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Reichswehra przeciw rządowi
„Marsz na Berlin" i oświadczenie gen. Schleichera

BERLIN, 12 Gen, Schleicher o- 
głasza dziś oświadczenie, zaprze­
czające pogłoskom o rzekomych 
przygotowaniach do

marszu na Bedln.
W  oświadczeniu tern Schleicher 

przyznaje jednak, że na ostatnie 
audiencji u prezydenta Hindenbur
p ro  ; n  V r \  V o  o  -»!  o I  r u i

nister Reichswehry uważał za 
swój nbowl- ek ostrzec prezyden­
ta Rzeszy przed
pOnOwnem nowlerzeniem kancler- 

stwn v0n Panonowł.
Taki gab'net mai^cy za soba za 

edwie drobna cześć społeczeń- 
-twa bvłbv ośv”‘adeza Sch'eichfiT

B f w o r f r t w ,  m T TT 7 r , T n f ? * n » «  r f r t  r t ’ p l V '

Posłowie wydani sądom
Obrady komwyjj sejmowych

W  Sejmie pracowały wczoraj ko 
misie.

Komisja regulaminowa i niety­
kalności poselskiej rozpatryw ać 5 
wniosków o wydanie oo«łów sa­
dom. uwzględniając wszystkie te 
w noski.

W  szczególności komisja na 
w nosek  referenta posła W alew­
skiego w ydała sadom poda dr 
Tadeusza Wróbla z Klubu Naro­
dowego. którego prokuratura oskar 
źa o nieiega'ne spedzenie płodu 
dwu pacjentkom. Ponadto ko* 
misia wydała sadom Józefa Ma- 
kulskiego (KI Narodowy! oskar­
żonego przez prokuratora sadu 
okręgowego w Piotrkowie o znie­
ważenie rządu, poza tern uwzględ­
niono wnioski oskarżycieli p ry­
watnych wnoszących o zezwole­
nie na pociągniecie do odpowie­
dzialności sadowei o zmewage p o  
S łó w  Mariana Dąbrowskiego Kon 
stantego Laskowskiego i Ignacego 
Starzyka.

O godz. 11-ej ronoczeło sie po­
siedzenie konrsii wojskowej sei- 
mu pod przewodnictwem nosła 
Miedzińskiego. Na posiedzenie 
przybył wiceminister gen Sławoi- 
Składkowski. oraz nowomiano- 
w any szef departamentu sprawie­
dliwości M S Woisk płk Maresch

rtrn - 1-* r p f o . i i i o  n r n ' o l / l

ustawy o orderze wojennym Viir- 
tuti Militari.

W proiekcie tei ustawy czyta­
my. że order woieunv Virtuti Mi 
litari iest nagroda wybitnych czy 
nów wojennych połączonych z 
całkowita ofiarnością w myśl has­
ła Honor i Oiczvzna“.

Jako dzień święta orderu wo- 
iennego Virtuti Militari ustanawia 
sie w myśl projektu dzień 11 listo­
pada.

rzuconem znakomitej większości 
narodu niemieckiego. Konflikt i wal 
ki polityczne, iakieby to pociągnę­
ło za soba doprowadziłyby do zu 
pełnego rozbicia Reichswehry i po 
Mcji. Obowiar*-’ -m jego, stwierdza 
gen. Schleicher. było nie dopuścić 
do takiego >brotu sprawy

Przy  tej okazji gen. Schleicher 
oświadczył prezydentowi Rzeszy, 
że uważa za najlepsze wyjście po­
wołanie gabinetu opartego o wiek 
szość parlamentarna z udziałem 
narodowych socjalistów.

Zbliżony do gen. Schleichera 
dziennik „Taegiiche Rundschau" 
ogłasza równocześnie znamienny 
artykuł, sygnowany trzema gwiazd

kami p. t :  „Reichswehra naza­
jutrz". w którym m. im. pisze: 

Przed dwoma miesiącami gen. 
Schleicher tylko z tego powodu 
zdecydował sie wystąpić na wido­
wnie polityczną, ażeby z uwagi na 
Reichswehrę. za wszelka cenę 
przeszkodzić powrotowi Papena. 
Gen. Schleicher uważał, że gabinet 
Paneuu bvłby
sygnałem do rewolty światowej,

przyczem Reichswehra. w której 
pierwiastek ludowy dzisiaj prze­
waża. byłaby mimo to zmuszona 
wyjść na ulice, ażeby przy pomocy 

karabinów maszynowych, 
bronić przeżytego systemu gospo­
darczego i społecznego.

Ratowanie skarbu Francji
Kompromisowe plany nowego ministra
PARYŻ 1.2. Mimo, iż dotychczas 

żadna frakcja parlamentarna me 
wypowiedziała sie wyraźnie orze

W  d n iu  im ien in
Po Prezydenta IRzplIfej

W czoraj, jako w dniu imienin 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego minrsfer- 
strowie. podsekretarze stanu oraz 
kierownicy władz prof, i urzędów 
państwowych udali sie na Zamek, 
aby złożyć życzenia Dostojnemu 
Solenizantowi wpisując ’>  do spe­

cjalnie w tym celu wyłożonej księ 
gi.

W  dniu 31-vm ub. m. przed w y­
jazdem Pana Prezydenta do Spa­
ły. prezes rady ministrów p. AL 
Prystor złożył Mu życzenia imie­
niem rządu i własnem.

P ó ł m iljon a  d o la r ó w
dla zakładów  Lilpopa

Wyrok smerd
wykonany

PO ZN AN 1.2. Dziś rano w yko­
nano wyrok śmierci przez powie­
szenie na E. Musielaku, oskarżo­
nym o usiłowanie m orderstwa po­
licjanta Kosteckiego.

Obrońcy odwołali się do łaski 
P  Prezydenta, który iednak z pra­
wa tego nie skorzystał.

Musielak przyiał wyrok z cy- 
n'cznvm spokoiem. J

Ka'attrofa lutnicza
GNIEZNO 1.2. — Teł. wł. — Po­

ważna katastrofa lotnicza w yda­
rzyła sie tu wczoraj po południu.

Samolot wojskowy wskutek de­
fektu motoru runął na ziemie, spa­
da iac do ogrodu zakładu św. Jana 
przy ud. Szpitalnej.

Z pod szczątków rozbitego sa- ( 
molo tu wydobyto ciężko rannych 
ppor. Turka i pilota Schultza. 
r Obu ciężko rannych odstawiono 
ii® szpitala miejskiego.

W  tych dniach wpłynęła do Ban 
ku_ Zachodniego na rachunek firmy 
..Lilpop Rau i Loewenstein" kwo­
ta pół miliona dolarów.

Jest to dalsza rata iaka przeka­
zuje. w myśl zawartej umowy to­

warzystw o amerykańskie Stan­
dard Car Finance Corporation, na 
zasadzie którei towarzystwo łozo  
bowiazało sie finansować bony w y 
dawane przez ministerstwo komu 
mkacji.

Nowy skład bomb
wykryty w Barcelonie

BARCELONA, 1.2. W mieszkaniu 
znanego ekstremisty, -» Antoniegj Seby  
znaleziono skład bomb’ i materiałów  
wybuchowych.

Skonfiskowano 130 naładowanych 
bomb, 160 zapalników' dynamitowych,

karabiny i rewolwery.
Przy wkroczeniu poJ.cjii S eta  ukrył 

się oa strychu, skąd uciekł na dach. Po  
karkołomnej ucieczce pa dachach od­
dał się w ręce połicj.1.

Mandturją za Tybet
Angielsko-lapońskie szacherh

LONDYN 1.2. „Daily Herald" w 
telegramie z Genewy zamieszcza 
sensacyjna wiadomość o porozu­
mień u angielsko - japońskiem w 
sprawie Mandżurji i Tybetu. Wza- 
mian za poparcie tezy japońskiej w 
sprawie Mandżurji przez Anglie, 
rząd japoński ma zgodizić się na 
formalne ogłoszenie niepodległości 
Tybetu i oddanie tego. państwa pod 
protektorat angielski.

Dziennik przypomina pogłoski,

kursujące w roku 1925. według któ 
rych m ędzy  Daiaj Lamą a rządem 
angielskim w Indjach zaw arte zo­
stało porozumienie. Treścią tego 
porozumień a była pomoc wojsko­
wa Anglji Daiaj Lamie w razie na­
tarcia wojsk chińskich na Tybet.

Rezultatem tego porozumienia 
było dostarczenie przez Anglie Da­
lai Lamie amunicji, samolotów, 
przyczem do Tybetu udali sie an ­
gielscy instruktorzy w ojskow i

ciwko rządowi Daladłer, w kołach’ 
politycznych nie wróża długiego 
istnienia nowemu gabinetowi.

Losy nowego rżądp zależą od 
nowego planu budżetowego, nad 
którym pracuje od wczoraj nowy 
minister finansów Bonnet ze sw y­
mi doradcami. Z pierwszych in- 
forma-cyj wynika, iż rząd będzie 
się starał załagodzić niezadowole­
nie urzedn ków i inwalidów z po­
wodu projektów zbyt wysokiego 
obniżenia płac, które doprowadzi­
ły do wrzenia wśród zaintereso­
wanych i licznych demonstracyj.
_ Bonnet doszedł do przekonania, 

iż deficyt obliczany przez poprzed- 
mego ministra finansów Cherona w 
wysokości 10 i pół miliarda fran­
ków jest zbyt wysoki, w rzeczy­
wistości bowiem deficyt wynosi 
tylko 6 miliardów.

Bonnet zamierza pokryć ten de­
ficyt przez pożyczkę wewnętrzną 
w wysokości 3 i pół miliarda fran­
ków. przez nowe oszczędności w 
wysokości półtora miljarda i now® 
podatki, które mają przynieść je­
den miljard.

 : )* ( ;------

Miii. Zarzycki 
I p. R adziw iłł

We w torek nastąpiło wyjaśnienie 
nieporozumienia, jakie wynikło 
pomiędzy p. Januszem Radziwił­
łem a p. ministrem przemysłu i han 
dlu gen. F. Zarzyck;m na tle prze­
mów ienia tego ostatniego na ko­
misji budżetowej Sejmu.

W obecności premiera Prystora 
i prezesa Sławka, p. Radziwiłł 
wyjaśnił, że me pobierał wynagro­
dzenia za zasiadanie w radach nad­
zorczych przedsiębiorstw śląskich 
i że zrezygno wał z tego stanowiska 
w dn. 18 października ub. r.

W odpowiedzi na to gen. Za­
rzycki oświadczył, że krytykując 
działalność szeregu osób, związa- 

, nych z przemysłem górnośląskim, 
i nie miał na myśli P. Radziwiłła,
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Zastanówmy s^ę trochę,,*

Łobuzerski® wybryki
działać destruktywnym  pociągnię- J rękę utrzym ywanie stanu ciągłe- 
ciom takiego czy innego wzboga- go wrzenia. Robotę „pour le roi le
oiałego panka. Tm przecież jest na i Prasse“ mają oni połeooną, a ie ś l

C^iy św iat pracow niczy
za zniżką Komornego

Doniesienia nasze o  obniżeniu 
kontyngentu wydobycia węgla ko­
palniom przez Ogólnopolską kon­
wencję węglową

sprawdziły się co do joty. 
Sprawdziło snę również i to przy­
puszczenie, że skutkiem wywoła­
nia sztucznego głodu węglowego 
«a rynku krajowym,

cena węgla zn°wu podskoczy 
W górę .

Trudno było bowiem podejrzewać 
hurtowników, że skoro raz zasma 
ko w ały im szalone zyski z tytułu 
udzielanych przez syndykaty sprze 
dąży  rabatów, to łatw o się ich wy 
rzekną i nie zechcą odbić sobie te­
go na skórze konsumenta.

Obawy nasze potwierdziły w 
całej rozciągłości zaobserwowane 
wczoraj m anew ry hurtowników, z 
których jedrnii,
ti!e licząc się z  możllweini karami 
admlflistracyjnemł, podnieśli oficjał 

nie cenę węgfa, 
drudzy zaś, nie mając na tyle tu­
petu. zadowoli® się oświadczeniem. 
Iż do czasu ustanowienia nowej (!) 
ceny  węgla, zapasów posiadanych 
nie rozsiprzedają, odstępując jed­
nak w  drodze wyjątku poóebu, 
po odpowiednio podwyższonej ce­
nie.

SkutMem tego pociągnięcia kon­
wencji, węglowej i hurtowników, 
węgiel stał się jeszcze bardziej nie 
dostępny dla szerokich mas. Lo- 
gicznem tego następstwem, nieza­
leżnie od sztucznie wywołanego 
głodu, k tóry  mogłyby ewentualnie 
zaspokoić posiadane przez handla­
rzy  zapasy, jest
raptowny spadek konsuracp. W 
Siad za tent więc pójdzie spadek 
produkcji, a za tein znowu — spa­

dek stanu załóg kopalnianych.
Trudno nam bowiem posądzać 

baronów  węglowych o pewnego 
rodzaju filantropie, by, mimo spa­
dku zamówień i koniecznego wów 
czas ograniczenia produkcji, mieli 
otrzym yw ać dotychczasowy stan 
zatrudnienia.

Gdyby naw et znalazła się taka 
Jednostka, to nie pozwolą jej na to 
panow ie z rad nadzorczych, nie­
słychanie trafnie i dobitnie 
eazwanl przez P. min. Zarzyckie, 

go szmatami.
Jak więc widzimy, ostatnie po­

ciągnięcie w  polityce węglowe* 
dokonane przez wielmożów prze 
m yshi
nie przynosi przemysłowi węato 

wemu nic, poza stratami.
'Jest ono jednakże na rękę „Rohu- 
srowi“ i innym syndykatom sprze­
daży. co wobec przemożnego od­
działywania na politykę węgłów- 
p. Falters musiało ostatecznie zw y 
Ciężyć.

Zresztą 00 za interes mieliby 
niemieccy przem ysłow cy przeciw-

1  p. gen. I t o w e z  |
W czoraj zm arł w  W arszawie ge ! 

tsęrał-odoit w  stanie spoczynku Gu 
Staw Macewicz, znany lotnik, b. 
dyrek tor departam entu lotniczego 
hi. S. Wojsk.

Jedfilu złamał napę
Na t. zw. „Baunigarte!" pod Biel­

akiem uległ ?reszczęśliwemu wypadko 
wi złamania nogi strzelec. Franciszek 
Jedynka z 3 p. s. p. Karetką Pogo­
towia przewieziono go do szpitala po 
wszecbtvego w Bielsko

W  W arszawie w  lokalu Stowa­
rzyszenia Lokatorów  i Sublokato­
rów (Królewska 49) odbędzie się 
dziś wspólna konferencja przedsta 
wicieli wszystkich organizacyj za­
wodowych pracowników umysło­
wych i fizycznych.

Przedmiotem konferencji będzie 
spraw a poparcia akcji organizacyj 
lokatorskich.
w kierunku obniżenia komornego.

Na konferencji wygłoszone zo­
staną również referaty, na ak tu a- 
ne tematy, interesujące ogół loka­
torski w Polsce. Pozatem będzie 
opracowany wspólny memoriał or 
ganizacyj zawodowych, popierają­
cy  postulaty organizacyj lokator­
skich, w sprawie zniżki komorne­
go.

W edług posiadanych przez orga 
nfeaoje lokatorskie wiadomości.

LWÓW, 12. W czoraj w nocy w 
przedziale Ił klasy między Lwo­
wem a Zimna Woda rozegrała się 
ponura tragedia, zakończona śmier 
cią porucznika 6 p. lotniczego ze 
Lwowa Kazimierza Smolińskiego.

Por. Smoliński spędził wieczór

ŁÓDŹ, 1.2. — Te!, wł. — Z ory
ginalnym projektem wystąpi® do 
magistratu łódzkiego właściciele 
domów w Ł odzi 

Zaproponowali mianowicie aby 
m agistrat w yasygnow ał 50.000 zło 
tych na walkę % plaga szczurów 
i z tego funduszu płacić po 25 gro 
szy za każdego zabitego szczura.

w najbliższym cz de należy Spo 
dziewać się definitywnych desy 
zyj czynników miarodajnych w tej 

sprawie.

Centralna Rada Pracownicza, na 
ostatniem swem posiedzeniu, posła 
nowiła prowadzić na terenie Sej­
mu, w rozmowach z poszczegól- 
nemi klubami poselskie mi, akcję o 
obniżenie cen artykułów skarteii- 
zowanych i prawnie normowanych 
(komorne).

Pozatem na terenie parlamentu, 
będzie prowadzona również akcja, 
w sprawię nowego praw a o stówa

w towarzystw ie swego przyjacie­
la. kupca Włodzimierza Tadeusza 
Jednoroga. Podczas uczty obaj po 
stanowili pozbawić się życia gdzieś 
za miastem. Napisali obaj listy po­
żegnalne do przyjaciół i władz, w 
których zawiadamiają, iż popełnia

8 osób odniosło rany . W  M oers 
w czasie in terw encji policji od­
dano  około 100 s trza łó w , p rzy - 
czem  4 uczestn ików  zajścia zo­
sta ło  ciężko ranionych. W  Vel- 
b e r t  zab ity  zosta ł podczas s ta r ­
cia z narodow ym i socjalistam i 
je dm kom unista.

W iększe ro zm iary  p rz y b ie ra ­
ją dem onstrac je  kom unistów  w  
H am burgu  i w  N adrenii.

rymorki Stanów Zjednoczwrych wydal 
do flety Pacyfiku roakae praeujesiemra

Kto przyniósłby do magistratu 
ogon szczura dostaw ałby za niego 
25 groszy.

Katnieniczniey łódzcy zapewnia 
ja że ten sposób walki z plagą 
szczurów dałby znacznie lepsze 
rezultaty niż dotychczas stosowa 
ne trucie szkodliwych gryzomiów 
cebulą morską, (Ro)

chce ją wykonać ktoś irany.„
Robotnik śląski stoi Jednak' w y­

żej poziomem, niż wypadają obli­
czenia tych panów. Inicjatywa 
zwOfauia wspólnego kongresu i od. 
dźwięk, jaki to hasło znalazły, w y  
wo|ał0  prawdziwe przerażenie. Ta. 
kich następstw się nie spodziewali.

Dziś może naw et obudził snę pe­
wien żal do niektórych osób za nie 
zbyt przemyślane uchwały, które 
mogą spowodować zgoła nieocze­
kiwane odruchy.

przepisów, dotyczących prawa 
wkraczania władz administracyj­
nych do organizacyj pracowni­
czych.

W  najbliższym czasie, Centralna 
Rada Pracownicza zamierza zająć 
się bliżej sprawami ZUPU, a w :ęc 
gospodarką w ZUPU., oraz skró­
conym terminem w ypłaty  zasił­
ków dla bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych.

ją samobójstwo z powodu zniechę 
cenią do życia i proszą, aby ale 
prowadzono dochodzenia l ale ro­
biono żadnych trudności nikomu $ 
ich przyjaciół. i

O gods. 12-ej przyszli aa  dwó* 
rzec, wykupili bilety i wsiedli do 
pociągu, odjeżdżającego o  północy 
w stronę Przemyśla. Przed Zimną 
Wodą Jedmoróg strzelił do por. 
Smolińskiego, kładąc go trupem aa 
miejscu, następnie skierował re­
wolwer do swej skroni, broń jed­
nak zacięła się. Podziałało I© 
trzeźwiająco na kupca, zamroczo­
nego a!lknho!em. Pociągnął za ha­
mulec bezpieczeństwa i począł 
w zyw ać pomocy. Pociąg zatrzy­
mano.

Gdy okazało się, że por. Smofifi 
ski nie żyje, pociąg ruszył w  dal­
sza drogę i w Zimnej Wodzie prze 
kazano zabitego, jak i zabójcę^ wła 
dzorn policyjnym. Jednoróg złożył 
obszerne zeznania wobec komen­
danta posterunku w  Zimnej W o­
dzie.

Dziś rano wyjechała ze Lwowa 
do  Zimnej W ody komisja sądowo- 
Iekarska o r a z  przedstawiciele 
władz wojskowych, celem podjęcia 
dochodzeń. -  . m p

----------:o: .»»

SEazaisie szpiegów
LWÓW, L2. Przed sądem okrę­

gowym w Czortikowie toczyła ssę 
rozprawa doraźna przeciwko o- 
skarżonym o szpiegostwo. W  w y ­
niku rozprawy skazano Piotra Ka 
szczykowskiego na karę śmierci, 
Antoniego Mudrka na 6 lat wiezie 
nia. zaś sprawę Anieli Karasiowe® 
przekazano sadowi zwykłemu.

Pan Prezydent Rzpłitej korzysta’ 
jąc z praw a łaski zamienił karę 
śmierci Piotra Kaszczykowskiego 
pa karę dożywotniego. 8?j$złe«rią.

Niesamowity dramat w wagonie

Kupiec zastrzelił oficera
Owal przyjaciele postanowili umrzeć

Morderstwa polityczne
w  całych Niemczech

BERLIN, 1.2. —  U biegła doba 
m iała  w dalszym  ciągu niespo­
kojny przebieg, za ró w n o  w B er 
linde jak  i na prow incji. Z sz e re ­
gu m iast n ap ły w a ją  nadal donie 
sienią o k rw a w y c h  s ta rc iach  
m iędzy  kom unistam i a  n arodo­
w ym i socjalistam i, p rzyczem  
je s t sze reg  ofiar.

W  Z ittau  zam ordow any  zo­
s ta ł n a ro d o w y  socjalista. W  
P forzheim  w czasie  strze lan in y

Fleta amerykańska
unika iapońsk ej

PARYŻ, 1.2. Dzienniki podają, że na 
połudmowysn odcinku oceanu Spokoj­
nego odbędą się wkrótce wielkie mane­
wry wojennej floty japońskiej.

W  związku z tem deparamemf ma-

się na wody Atlantyku, a to  celem u- 
niknięcia bezpośredniego sąsiedztwa % 
japuńskiemi jednostkami wojennemk

25 groszy za ogon szczura
Pro$eht kamteniczn ków łódzkich

Centralna Rada Pracownicza
czyni zabiegi l a  terenie Sejmu

rzyszemach, w  kleTUtnku uchylenia
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KUC HC I  AKI
Duio ich feszcse buja rea wolnoiei

Proces łódzkich bombiarzy z 
Kuchciukiem na czele, został ukoń­
czony. Bandyci i rabusie, kryjący 
się pod płaszczykiem ideologii po­
litycznej

zostali skazani.
Po winie nastąpiła zasłużona kara.

Ale nie koniec na tem. Każdy 
wielki proces, a zwłaszcza proces
0  zabarwieniu nolityczno-partyj- 
nem, odkrywa nam okienko, przez 
które opinia publiczna może zaj­
rzeć

za kulisy
pewnych spraw, odkrywa nam taj 
ne i ukryte sprężyny działań, cheł 
piąeych się swą jawnością i słusz­
nością.

Nie poskąpił nam takich rewe- 
iacyj, kortkluzyj i wniosków pro­
ces bombiarzy łódzkich. I chcemy 
s ię  dziś nad niemi zastanowić.

Wiele było ciekawych momen­
tów w przewodzie sądowym. Ale 
najmocniejsze może wrażenie spra 
wla pewna chwila, w której Kuch- 
ciak składa swe zeznania, wyjaś­
nia pobudki i rezultat zwykłego na 
padu rabunkowego na kasjera fa­
brycznego.

Zeznania te przytaczamy dosło­
wnie.

— Jak oskarżony dysponował 
sumą 25.000 złotych, jakie według 
aktu oskarżenia zrabował kasjero­
wi Mićhłowi?

— Książek nie prowadziłem, ale 
pieniądze wydałem

na cele partyjne.
Sobie wziąłem 500 złotych, jako 
pensję kierownika Związku. Rów­
nież 500 złotych wypłaciłem Rze- 
telskiemu, jako zaległą pensję. 
Klimczakowi dałem 300 zł., jako 
członkowi Związku, bo groziła mu 
eksmisja. Rybko dostał 2 500 zł., 
bo miał długi Grodzicki 3000 zł., 
bo miał eksmisję.

I tak dalej, i t. d. Tak wyglądają 
według tego „działacza partyjue- 
go“ — „cele organizacyjne*1.

Co to jest? Czy ten człowiek me 
Jest przy zdrowych zmysłach, czy 
też poproś tu bpi sobie z sądu, ze 
swojej partii ze wszystkich, któ­
rzy usłyszą łub przeczytają te sło­
wa.

Ani jedno, ani drugie. On rozu­
muje jaknajtrzeźwiei, wypowiada 
przekonania które są wyrazem na­
strojów j zasad

nietyłko Jego, 
tńefylko tych, którzy obok niego, 
jako „członkowie partji“ i współ- 
oskarżeni staja przed sądem, ale —
1 tu miejmy odwagę powiedzieć to 
szczerze wielu, wielu innych 
wdziataczów partyjnych**, rozwija­
jących energiczną działalność w 
maszem, biednem, skłóoonem, le­
dwo dysząoem v/ kleszczach nę­
dzy 1 kryzysu społeczeństwie.

To, co mówi Kuchdak, nie jest 
szaleństwem, czadem mózgowym, 
absurdaloem poplątaniem

pojęć o etyce i moralności 
w pracy społecznej, partyjnej, po­
litycznej u jednego lub kilku lu­
dzi — ale w mniej size j lub większej 
mierze wrosło w system myślenia 
i rozumienia ideologów i wodzów 
wielu naszych „partyj**. To nie po- 

fledyńczy uraz lub rana, to gangre­
na, tocząca i żrąca życie wewnę­

trz n e  zarówno potężnych, jak i 
Tsłabych liczebnie związków, par- 
&tyj, stowarzyszeń,

Ną czemże się opiera to tępe 
saaleństwo? Na

dwóch zasadach,

o których się mówi mniej lub wię­
cej (a najczęściej się przemilcza 
dyskretnie).

1) Każde źródło, z którego mo­
żna czerpać pieniądze na „partię" 
jest dobre, bez względu na ideowe 
lub etyczne skrupuły.

2) Dobro i korzyść członka za­
rządu, przywódcy, komendanta par 
tyjnego jest równoznaczne z do­
brem całej partU całego obozu 
ideologicznego.

Proces Kuchciaka. napad rabun­
kowy i podział zrabowanych pie­
niędzy między kilku członków par 
tji, to

typowy przykład, _ *
wykazujący w całej jaskrawości 
do czego może dojść stosowanie 
tych zasad w życiu, to groźne o  
strzeżenie dl*a wszystkich polity­
ków i działaczy partyjnych, któ­
rzy nie mają rozumu lub odwagi 
uświadomienia sobie, jakie owoce 
może wydać ta swoista etyka i 
moralność.

Ten zdobiący się w aureolę ideo 
logji, wygadany, niedouczony ra- 
buś i złodziej, nie wziął swego 
„systemu eksprofprjacji** z powie­
trza. Kształcił się niewątpliwie na 
gotowych wzorkach i programach,

Ma co Mą
pieniądze inwalidzkie?

Sprawa gospodarki w organiza­
cjach inwalidzkich w dalszym cią­
gu wywołuje wśród kół inwalidz­
kich uczucie głębokiego rozgory­
czenia.

O stanie gospodarki świadczą 
dane. dotyczące wykonania preli­
minarza budżetowego zarządu głó 
wnego Związku inwalidów wojen­
nych R- P. za rok 1931.

Posiedzenia wydziahi wykonaw 
czego kosztowały 13.718 zł. 37 gr., 
posiedzenia rady głównej 19 001 
zł., .posiedzenia komisji kontrolnej 
3.681 zł. 85 gr., po s ted z en ! a sądu 
koleżeńskiego 3.881 zł. 55 gr., wy- 
razdv 13.351 zł. 08 gr. — razem 
53.693 zł. 85 gr.

Uposażenia pracowników wy no 
siły 124.460 zł. Suma wydatków 
wynosi 131.452 zł. 72 gr.

Tymczasem zaoomogi. udzielone 
członkom Związku, wyniosły -za­
ledwie 31.117 zł. 19 gr.

Członkowie Związku wpłacili ty 
tułem składek 139,868 zł. 65 gr., a 
jako zapomogi otrzymali 31.117 zł.

19 gr.
Również rażaca dysproporcja za 

chodzi w zestawieniu kosztów u- 
trzymania naczelnych władz Zwią 
zku (53.693 zł. 85 gr. i 131.452 zł 
72 gr.), łącznie z wydatkami na 
prowadzenie biura (115.42 zł. 73 
gr.). z pozycią zapomóg. Tam 
300.589 zł. 30 gr„ — tutaj 31.177 zł. 
19 gr.

Slą^K md  tnfftrosHopem

Szofer z t i y i f o m  inżyniera
Jechaliśmy samochodem do 

Katowic i mówiliśmy o życiu 
szofera na Śląsku.

Przyjaciel mój stwierdził, że 
jeśli weźmie się pod uwagę, że 
i v/ tym zawodzie istnieje klasa 
upośledzonych i uprzywilejowa­
nych, to łatwo będzie zdać so­
bie sprawę z istotnego stanu 
rzeczy.

Szoferom-robotnikom, obsłu­
gującym potężne „ciężarówki 
kopalniane powodzi się najgo­
rzej. Mała pensja, brak przydzie 
lonego mieszkania i związanych 
z tem świadczeń, a przedewszy- 
stkiem brak sutych napiwków, 
które niejednokrotnie przew yż­
szają miesięczną pensje szofera 
z prywatnej limuzyny tego. czy 
owego dyrektora, lub prezesa.

Ci z luksusowych maszyn 
dzielą się znów miedzy sobą na 
kategorie, bo lepiej bvć szofe­
rem naczelnego dyrektora, niż 
dyrektora zwykłego, lepiej pro­
wadzić maszynę prezesa niż wi 
eeprezesa...

-— Znam wypadki — opowia­
dał mi dalej przyjaciel — że szo 
fer w ciągu miesiąca zbierał so­
bie tysiąc, do półtora tysiąca 
złotych napiwków...

— Co ty mówisz — dziwię 
się % niedowierzaniem

—■ Tak jest. Szofer, o k t ó ­

rym  ci mówię, pracuje u p. F„ 
prezesa spółki X, ale jeśli cię to 
ciekawi, to opowiem o jeszcze 
dziwniejszym wypadku. Oto je 
den z  „baronów** poszukiwał no 
wego szofera do swej luksuso­
wej maszyny. Pan ten słynie z 
wesołego i bardizo ruchliwego 
życia. Nic tedy dziwnego, że 
amatorów na wolną posadę 
zgłosiło się bez liku, a wśród 
ofert znalazła się jedna, podpisa 
na przez młodego inżyniera, po­
szukującego od roku jakiegokol­
wiek zajęcia. To panu „baro- 
nowi“ ogromnie się podobało i 
zaangażował go. Dał mu do­
skonałą pensję, piękne mieszka­
nie, zasypuje go prezentami _ i 
gratyfikacjami i drży na myśl, 
że może go uitracić! Imponuje 
mu to, że u niego nawet szofer 
„musi mieć dyplom inżyniera** 
— zawsze to mówi, gdy zamro 
czy go trochę alkohol...

— Polak?
— Nie, Niemiec.
— A ten szofer-inżynier?
— Polak...
Dojechaliśmy właśnie do Ka­

towic, a ponieważ należało zjeść 
obiad, więc uprosiłem swego 
przyjaciela, by  jego skromny i 
m iły zresztą, Franciszek, siadł 
z nami do stołu.

BS3

jakich mu nie szczędziły różne vet* 
sze „partje** i ich kierownicy.

Źe te wszystkie targi, szacherĄ 
przekupstwa, sprzymierzanie si$ 
d!l;a doraźnego zysku z wczoraj­
szym wrogiem ideowym, karjero- 
wiczostwo, załganie i obłuda, za­
nik wszelkiej etyki d moralności 
rozsiane tak hojnie w naszych róż 
noliterowych obozach partyjnych, 
doszły w mętnych i słabych urny- • 
słach Kuchciaka i współoska.rżo- 
nych do takich rozmiarów, winieni 
tu niewątpliwie pewien specjalny ; 
zbieg okoliczności i skłonności"- 
przestępcze u tych lodzi.

Ale posiew, który taki plon wy-*, 
dał, atmosfera, w której mo-gtoft 
dojść do tak zbrodniczego ogłupi#' 
nią, istnieje i

rozwija się nadal.
Gangreny, toczącej partje, w yroki 
wydane na Kuchciaka i współto4 
warzyszów nie uleczyły. Prooeif 
ten zrobił tylko jedno. Ukazał natiti 
ją w całej jaskrawości i rozciągło*: 
ści. -

Gdyby sprawiedliwość była 
wszechmocna i nieomylna, musiała! 
by w procesie tym sięgnąć wyżej*' 
sięgnąć dalej. Zarodki i zalążki 
czynów Kuchciaka są pielęgnować.' 
ne w rządzących jaczejkach i ga* 
biretach wodzów wielu parto'.

„Rękę ukarać a nie ślepy miecz***' 
Hasła rzucane w nieprzygotowana!! 
i tiieodpowiedziiałme dusze i umy-* 
sły także wydają owoce.

Od wpajanego na wiecach, \s| 
programach i prasie przekonania^, 
że bliźnim i współobywatelem je s t 
tylko ten. kto należy do tej samel 
partji lub stanu a każdy inny jest 
mierzwą tab wrogiem, dzieli tylkoi 

jeden krok
do rabunku i mordeifśitiwa na tyan 
„wrogu**.

Od utożsamienia interesu parfjl 
z karjera, obrazą lub nastawieinierrf 
przywódców partyjnych, dzieli tył . 
ko ieden krok do korzystania % 
ideowych i materialnych funda- 
szów partyjnych pełną garścią vat" 
własne potrzeby.

I ten
Jeden krok właśnie

zrobił Kuchciak i jego towarzy­
sze.

Kuchdak stanął przed trybuna-1 
łem sądu łódzkiego. Ale przed try*J 
bunałem opinii pubilicznej winni stąp­
nąć ci wszyscy

prowodyrzy partyjni,
których złą wola lub zaślepieni#-, 
tworzy w masach podłoże psy—|  
ohiczne do gwałtów, mordn j ipr®#? 
stępstiw popełnianych —

w  talię partjl. a
A wyrok potępiający winien by#’ 

jednogłośny.
O.

 ‘) * ( : -

Wyżyna Małopolska, Śląsk, Podttsn 
łe, Tatry, Małopolska Wschodnia, Pew 
dole, Wołyń: Zachmurzenie zmienny
przeważnie dluże. Rano miejscami 
mgły tub oipary. Po nocnych przy­
mrozkach dniem temperatura otooM 
0 st. Siabe, potem umiarkowane w*a- 
try  poludmowo-zachodinde. _ ,

Pozostałe dzielnice: 
chimiutrmo i mgiKsto z mcziTWwSwa ^  
dów. Nocą miejscama
ciągHi. <ktiia tem peralw ra nieco

I 0 St. Umiarkowane "wiatry ipoDtsditł.e*
wo-zaidhodtite.
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Uroczyste nabożeństwa
w dniu imienin P. Prezydenta

Wczoraj z raca Imienin Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Igna 
cego Mościckiego odbyło sie w ko 
ściele garnizonowym w  Katowi­
cach uroczyste nabożem+wo. _ na 
które przybyli przedstawiciele 
władz z wojewoda dr. Grażyńskim 
na czele.

Na nabożeństwie obecni byli 
przedstawiciele związków, organi 
zacyj społecznych oraz liczne rze 
sze młodzieży szkolnej. Uroczystą 
msze święta odprawił ks. kateche 
ta Koszka.

Przed południem odbyło sie w  
synagodze żydowskiej uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem.

Nowy gmach szKolny
w  M ysłowicach

MYSŁOWICE. 1.2. -  Teł. wł.-~ 
Dziś przed południem odbyło się 
tu poświęcenie nowowybudowane 
go przez miasto gmachu szkoły po 
wszeohnej. Gmach ten jest do po­
łowy wykończony. Do użytku od­
danych zostało 20 klas.

Cały gmach, który gotowy bę­
dzie jesieni a. zawierać ma 30 sal 
oraz gabinety fizykalne, geograficz

ne, przyrodnicze i t  d. Koszty bu­
dowy wyniosą milion złotych. Do 
tychczas wydano na ten cel 750 
tys. zł.

Poświecenia zakładu dokonał ks. 
kanonik Brooboszez w obecności 
przedstawicieli miasta z burmi­
strzem Karczewskim, rady miej­
skiej, w izytatorów  szkolnych Mie- 
dniaka, W ysokiego i Galwasa na 
czele.

Renciści soctalni protestują
W  Król. Hucie odbyło się one- 

fda j w Domu Polskim zebranie 
członków Związku Rencistów So­
cjalnych w sprawie obniżenia przez 
Spółkę Bracką w Tarnowskich Gó 
rach pensji o 10 do 15 proc. Na ze­
braniu, które miało przebieg nie­
zw ykle burzliwy, uchwalono rezo­
lucję protestującą
przeciwko obniżeniu żebraczych 

rent,
nie pozwalających na najskromniej 
sze naw et życie, dalej zapytują dy 
rekcję Spółki Brackiej, jak stoi 
spraw a
obniżenia czynszów mieszkanio­

wych,

o których była mowa na walne! n 
zebraniu Sp. Br. w dniu 16 grudnia 
r, ub., jak i nie mniej sprawa 

obniżenia ceny węgla 
dla inwalidów, wdów i sierot o 30 
proc.

Ponieważ z wypłaconych ostat­
nio rent okazało się, że

ujęto więcej niż 15 proc., 
zebrani domagają się nadpłaty róż 
nicy, wynikłej z mylnego przera- 
chowania.

Rezolucja skierowuje swe ostrze 
przeciw starszym  brackim, którzy 
przyczynili się głosami swemi do 
obniżki.

Adwokat Karniol
nie ma nic wsoóinego z aferami Bf cbracha

W  związku z wiaidomiościaimi o prze 
prowadzonych rewizjach u b. aspiran 
ta Badhracha, oskarżonego o szantaż, 
fałsze i imne nadużycia dowiadujemy 
się z kół miarodajnych, że osoba 
adwokata warszawskiego D-ra Kar­
ri,i-ola zupełnie nie jest wmieszana w tę 
sprawę.

U owego Bachraeha mieszka! nieja­
ki Stryjer, aferzysta, który naciągną! 
na sumę kilkuset złotych klientkę 
adwokata Karnioia, zamieszkałą n.a 
prowincji. Klientka ta opisała całą 
sprawę adwokatowi Karniołowi w ob­
szernej korespondencji. Sędzia śled­

czy zwróci! się do adw Karnioła o wy 
danie tej korespondencji, zaznaczając, 
że idzie o dowody przeciwko owemu 
Stryierowi. Adwokat. Karoiol porozu­
miał się z delegatem Rady Adwokac­
kiej co do kwes.tji tajemnicy zawodo­
wej, poczerń odnośną część-korespon­
dencji swojej klientki, jako poszkodo­
wanej w całej tej sprawie, wydał sę­
dziemu śledczemu.

Niema to oczywiście nic wspólnego 
z jakiemuś aferami Bachraeha, dotyczą 
cemi fałszerstw , przemytu, szantażów 
i t. d., z czerni osoba adwokata Ka m i-o 
ła nie pozostaje w  żadnym związku.

l i s ?  mewia awantura imiżtnków
Z młotkiem i łopatą na komornika

W  ubiegły w tór"1- ramo miesz­
kanie 1 Szlamy Gesundheitera w 
M asłowicach było terenem niesa­
mowitej aw antury. Mianowicie na 
polecenie sadu grodzkiego przy­
był do Gesuindheiitera komornik w 
asystencji dwu policjantów, ce­
lem sprowadzenia go do sądu dla 
złożenia przysięgi manifestacyjnej.

Przybyłym  przedstawicielom

władz Gesondbeiter wraiz 7. żoną 
stawili opór, a gdy oboje chciano 
siłą wyprow adzić z. mieszkania, 
uzbrojeni w  młotek f  łopatę rzu­
cili się na komornika. Zajście zli­
kwidowali policjanci uciekając się 
do pomocy pałek gumowych, po­
czerni opornych małżonków .spro­
wadzono do komiiisarjaitiu.

Po iibacii goście obili gospodarza
Niewdzięczność ludzka -nie zna 

granic.
P raw dę tę  poznał i odczuł boleśnie 

na własnej skórze bezrobotny 
Piotr Woliny z Król. Huty (Krzyżo 
w a 27).

Oncgdaj, za namową kilku zna­
jomych, urządził u siebie bibę skład 
fcową. Wypito kilka butelek czy­
stej i spory dzban piwa. Gdy nad 
głowami biboszów zaczęły unosić 
się opary  spożytych trunków, dla

odmiany wszczęto kłótnię o jakąś 
tam drobnostkę.

Z kłótni w yw iązała się bójka 
wręcz. Najbardziej dostało s-ię go­
spodarzowi o.d niej. Marikiewki z 
Chorzowa, k tóry  nie pardonując 
zdzielił Wolnego w głowę jakimś 
twardym  przedmiotem.

Rezultat końcowy: kacenjamer, 
w izyta u lekarza i meldunek w ko- 
miisar jacie. A rozbita głowa swoją

(liijonouie nadużycia na szkodę skarbu
Fałszerz ksiąg handlow ych

obwinia s efów o szacherKi
Sąd okręgowy w Katowicach ja 

ko druga instancja rozpatryw ał 
głośna w swoim czasie sprawę o 
milionowe nadużycia na szkodę 
skarbu państwa przeciwko znane­
mu na Śląsku w ydaw cy WobMeile- 
rowi. jego wspólnikowi dr. Klinge­
rowi i buchalterowi Batekowi • W  
pierwszej instancji o s k a r ż o r  
tek zasadzony został za fi 
prowadzenie ksiąg, pozostać 
skarżonych zaś sad unie win;

Gdy wyrok stał się prawom, 
ny. oskarżony Batek zgłosił sie do '

prowadzącego spraw ę sędziego, 
dr. Głowackiego, którego zapew­
niał o  swojej niewinności, tw ier­
dząc że fałszowania ksiąg dopu­
szczał się na wyraźne polecenie 
swoich przełożonych Wohiffeiłera 
i dir. Klingera: Wobec powyższe­
go prokurator zgłosił odwołanie. 

W czorajsza rozpraw a została 
'zerwana do 22 b. m.. w którymi 

dniu zapadnie wyrok. W kołach 
awniczych i przemysłowych o- 

.ze-kują ogłoszenia wyroku z wieł- 
kiem zainteresowaniem.

Oskarżeni o pobicie
nie chcieli się pogodzić z poKrzywdzonym

11 ostała po 8 miesięcy wtęzsen a
Przed niedawnym czasem gór­

nik Augustyn Kowolik z Janowa 
zaskarżył robotników Molika i 
Włoke również z Janowa o  pobi­
cie. W czoraj sad okręgowy w Ka 
to wicach rozpatryw ał te sprawę, 
przyczem na wstenie przewodni­
czący zaproponował stronom ugo 
de.

Aczkolwiek poszkodowany Ko­
wolik chciał się pogodzić, to je­

dnak oskarżeni nie chcieli o tern 
słyszeć.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
udowodniono oskarżonym, że na 
tle porachunków osobistych na­
padli oni na Kowolika i dotkliwie 
go pobili.

Wobec tego sad wydał w yrok 
skazujący Molika i W łókę na 
8 rnies. więzienia bez zawieszenia 
wykonania kary.

Skandaliczna afera b. burmistrza
Pożyczył” sobie 40 tysięcy złotych»»«

BIELSKO, 1.2. (lei. w ł.). Miasto 
jest pod wrażeniem nowego skan- 1 
diak, jaki przypadkowo wykryto 
w czasie przeprowadzenia ostatnio 
kontroli ksiąg tow arzystw a budo­
wlanego. w którem zaangażowane 
były poważnie fundusze miejskie. 
Stwierdzono mianowicie brak kwo 
ty 40 tys. zł.

Dzisiejsza kontrola stwierdziła, 
że kwotę tę „pożyczył sobie" ów­
czesny dyrektor magistratu Neu­

mann, który w  1927 r. z powodu 
nieznajomości języka polskiego 
przeniesiony został na emeryturę.

Neumann, do którego zwracano 
się w tej sprawie o wyjaśnienia ©- 
świadczył, że kwotę 40 tys. zł. rze 
czywiście „podjął" z kasy, lecz 
stało się to rzekomo ża wiedzą 1 
zgodą zmarłego w grudniu r. ub. 
prezesa -towarzystwa dr. Vogta.

Pieniądze te Neumann miał ob£Ó 
cić na studia zagraniczne syna.

Najstraszniejsza zbrodnia to zabrać duszę 
dziecka: wydrzeć mu jego mowę ojczystą!

Składajcie datki na
Fundusz Szkolnictwa PolsKiego Zagranicą

„laskiniow cy XX w  e*u 99

W takich oto pieczarach muszą się gnieździć bezdomne rodziny bezrobotnych. 
Na zdjęciu jedna, z „will" w Muchowcu pod Katowicami

W D um erze iofrzeissJByin:

Poradnik lia  rolników 
I ogrodników działkowych
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0 2 tysiące górników
k op. G fesche

Z nlezwykłem napięciem oczeki­
wany jest przez dwutysięczną rze­
szę górników z kop. Gieschego wy 
mik jutrzejszej konferencji u Komi­
sarza Demobilizacyjnego w spra­
wie wniosku dyrekcji tejże kopalni 
o redukcje robotników.

Należy sio spodziewać, że związ 
ki zawodowe nie dopuszczą do ma 
sowych wydaleń i co za tem idzie 
skazanie rodzin robotniczych na 
straszną nędzę.

Nowy zamach
n a p lace rob otn ik ów

Związek Pracowników G. Si. 
Przem. Górn.-Hutn, zawiadomił związ 
ki zawodowe pismem z dnia 31 ub. 
mies. o wypowiedzeniu umowy zarób 
fców akordowych robotnikom zatrud­
nionym w prażalm huty Schellera na 
dzień 1 marca r. b.

Zwią zborni nie przedstawiono nara­
zić zamienionych warunków plac.

-:o:-

SI. Rada Okręgowa ZZZ radzi
Dziś, w czwartek obraduje w 

Katowicach Śl. Rada Okręgowa 
ZZZ. Tematem obrad będzie obec­
ne położenie gospodarcze na Śląs­
ku.

M E N C Z E L

li

mEnczEL
K A T O W I C E  R V n E K  n ® 2

Zemalał na sali sadowej
Na jednej z sal sądu grodzkiego 

w Król. Hucie w ławach dla pu­
bliczności zasłabł nagle jakiś mło­
dzieniec. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy, nieznanego, którym się o- 
kazał bezrobotny 22-letni Broni­
sław Czuba (Wandy 12), przewie­
ziono do szpitala miejskiego.

Skarżył się on lekarzowi, iż od 
kilku dni nie miał nic w ustach, a 
do sądu przybył po to, aby się tro­
chę ogrzać.

Coraz więcej takich i podobnych 
wypadków!

|  Ogiomniłi -DR 0 BN 6 1
POSZUKUJE POŻYCZKI od 2 do 3 

tysięcy złotych na pierwszy numer 
hipoteki obiektu, wartości 12,500 zł. 
Łaskawe zgłoszenia do Nowego Gzasu 
dla K. D.

Robotnicy i urzędnicy
pod obuchem redułfcyi

Dyrekcja kopalni Eminencja w 
Załężu zwróciła się do komisarza 
demobilizacyjnego z wnioskiem o 
redukcję 100 robotników.

Jak się dowiadujemy rada zakła 
dowa zgłosiła protest, a równo­
cześnie zwrócić sie ma do wojewo 
dy o interwencje w tej sprawie, 

ł t
Przed miesiącem dyrekcja huty

Fermm wystosowała do wszyst­
kich urzędników listy, w których 
podtrzymuje wypowiedzenie pra­
cy na dzień 1 marca r. b. Wów­
czas komisarz d emobdfe ac y jm y
zezwolił na częściowa redukcję - u- 
rzędniików. 

Obecnie dyrekcja huty Ferruim 
zamierza definitywnie zwolnić 
■ w szystkich uirzednikó w.

Budowa nowej Kotłowni
da pracę 100 robotnilfom

Jak się dowiadujemy, kopalnia 
„Waleska" w Łaziskach Średnich 
przystąpi na wiosnę do budowy no 
wei kotłowni 7 automatycznem na 
węglaniem. W związku z tern dy­
rekcja kopalni zamówiła urządze­

nia i kotły w hucie „Fa!va“ za ce­
nę 127.000 złotych.

Przy robotach miontersikich znaj­
dzie zatrudnienie około 100 robot­
ników.

Białe widma na gran cy
4 0  p rzem ytn ik ów  zm yk ało  w  popłochu

Wczoraj rano około godz. 3rei pa­
trol straży granicznej na odcinku pla­
cówki Brzeziny - Śląskie natknął się 
na wieloosobową bandę przemytniczą. 
Przemytnicy przybrani w białe prze­
ścieradła i objuczeni workami, niczetn 
jakieś widma przekroczywszy zieloną 
granicę, szli w kierunku Brzezin Ślą­
skich.

Na widok strażników przemytnicy 
usiłowali się wycofać, gdy padły jed­
nak liczne strzały, zatrzymali się. Są 
■to: Władysław Bochenek, Stanisław 
Kubica, Władysław Juda, Jan Gręda, 
Władysław Homed, Henryk Bracyk. 
Piotr Brożdż, Józef Gwóźdź, Józef Bo­
jarski, Bolesława Brożdż, Lucjan Wit­
kowski, Jan Kachila, Tadeusz Nowak,

■Wiktor Nowak, Kazimierz Lis, Augu­
styna Henszel, Władysław Chrząszcz, 
Władysław Suchorowski wszyscy z 
Zagłębia Dąbrowskiego. ■>

Zatrzymanym odebrano 80 klig. ro­
dzynków, 64 folg. pomarańcz, 19 Mig. 
migdałów, 6 klg. magigd, 2 klg. bana­
nów i inine towary ogólnej wartości 
1,2% zł. Całą szalkę odprowadzono 
do komisariatu straży granicznej w 
Kamieniu, gdzie przeprowadzono do­
chodzenia.

Jak się okazało, przemytnicy w licz 
bie około 40 usiłowali o godz. 10-ej 
wieczorem przekroczyć granicę pod 
Łagiewnikami, gdzie natknęli się jed­
nak na większy oddział straży grańcz 
neę wobec czego musieli się wycofać.

„Ktiofec WenecSi** na scenie KetowicRiei
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Teatr Polski wystawi! zprzepycliem arcydzieło Szekspira „Kupca wenec­
kiego”. W sztuce tej główne-role; kreują St. Bryliński (Szajlok) i Zofia

Grzebska (Jessyke).

K R  O  N I  K  A
Czwartek, 2 lutego 7933 r. 
Dziś O czyszcz. N. M. F 
Jutro  Błażeja.
W schód słońca g. 7.17 
Zachód słońca g. 4.24.

R ep ertu a r
leairo Polskiego

Czwartek 2.11 o godz. !6 „Kupi®® 
Wenecki”. O godz 20-ej: „Pod zarzą 
dem przymusowym"

Sobota 4 II g. 15.30; „Kupiec We- 
necki" (dla szkół): o g. 20: „Lekko­
myślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Pszczyna. Piątek 3.2 o godz. 19.30 

..Porasz Perimutter”.
Poniedziałek. 6.2 o godz 19.30: „Pod 

zarządem przymusowym". Bielsko.

Dyrekcja Teatru obniżyła cenę pub- 
gramów teatralnych do 35 groszy. Bk 
ieterkom ne wolno więcej za progras*! 
pobierać.

R A D !  « i
KATOWICE, czwartek 2 lutego >1933 r, 

10.00. Transmisja Nabożeństwa z Kra 
kowa. 11.58. Sygnał czasu i hejnał % 
Krakowa. 12.10. Komunikat meteorolog 
giczny. 12.15. Poranek symfoniczny % 
Filharmonii Warszawskiej — w prze­
rwie „Życie we wszechświecie". 14.00. 
„Izby rolnicze" 14.20. Muzyka z War­
szawy. 16.00. Program d'a młodzieży* 
16.25. Intermezzo muzyczne. 16.45. 
„Nerwy a kryzys, gospodarczy', 17.00. 
Koncert solistów z Warszawy. 18,00* 
Koncert Rozgłośni Katowickiej. 19.00. 
Felieton sportowy. 19.15. Rozmaitości, 
19.20. Komunikaty harcerskie. 19JR, 
Słuchowisko p. t.: „Samuel Zborowa
ski". 19.55. Omówienie koncertu etiro^ 
pejskiego. 20.10. Koncert europejski 
duński. 22.15. Wiadomości sportowe. 
22.30. Muzyka taneczna (płyty). 22J5. 
Komunikat meteorologiczny. 23.00 — 
24.00. Muzyka taneczna.

> 0 : -

Wyda* ona
z  DJiemec

Organa graniczne niemieckie. Wf, 
dały onegdaj na ęjyejśchi granicz-: 
oem w Łagiewnikach 40-letnią Ja* 
dwigę Thomysową, obywa te+ku’ 
poilslką,. żarn. ostatnio . w Biskupi­
cach pod Bytomiem.

Thomysową odbyła karę. za. kra-» 
dzieże, jakich dopuściła się w Nie®' 
częeh, i jako uciążliwy obcólkra« 
jowiec“ została wydalona z gm^ 
nic Rzeszy. , -. ■

Wydaloną zaopiekowała- sj§_ po® 
cja, poniewąż nie posiada oh,a .ni­
kogo z rodziny w Polsce.

  ■ 1

Czego j ż nie hradsią„.
Do policji w.. Szarłęjiu zgłosiła s if  

Aniela Krawczykówna (Kanałowa 
12) z zawiadomieniem, że onegdaj, 
gdy bawiła chwilowo u znajomy clii 
przy ul. Kościuszki 15, 'skradiz-ionó 
z korytarza tegoż domu. sanki dziie 
cinne,,przedstawiające wartość .12 
złotych.

Plaga z 'temi kradzieżami, rzekł 
dyżurny przodownik, kończąc pro 
tcikół zameldowania.

U  -------

„0 lwa warszawsH*”
na ze h r a o iu

w  K r 6 ‘.  B a r i e
Juitro, 3 lutego b. m. o godiz,_ 19.30 

w auli Miejskiego Gimnazjum Żeń­
skiego w Król- Hucie odbędzie się mi© 
sieczne zebranie Z. G. K. Z , na któ- 
rem referat p. t. „Bitwa Warszaw­
ska" wygłosi p. major Władysław. S© 
ból.- Wstęp na- ze bramie, za . oikazaniesifi
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ROZDZIAŁ VII. —
.y Było już dobrze po zachodzie słońca, gdy Moskwa zwlókł się 

~"fc łóżka i zaczął krzątać koło piecyka, by zagotować herbatę. Prze­
leżał całą niedzielę, by odpocząć po wyczerpujących zupełnie 
Ostatnich dniach strajku w fabryce i uporządkować myśli, które 
irtie dawały mu spokoju.
i Gdy zwolniono go z aresztu na drugi dzień po wizycie Poredy 
S aresztowaniu starego Ełjaszewitcza, wrócił natychmiast do fa­
bryki i nie opuszczał jej jeszcze przez cztery doby, w czasie któ- 
jrydh toczyły się rokowania z Wośkiewiezem. Zastępca Hirsta 
uległ wprawdzie i w rezultacie nie udało mu się unieruchomić fa­
bryki, ale czyż można to było nazwać zwycięstwem robotników?

— Przecież gdyby nie przyjechał główny inspektor pracy 
fc Warszawy, gdyby nie nacisk ministerstwa, to kto wie. jakby 
•to wszystko wyglądało... — myślał Moskwa. — Zwyciężył wła­
ściwie Poreda dzięki swoim stosunkom, ale niech go kiedyś za­
braknie... nie obronimy się. Nowa umowa gwarantuje wprawdzie 
pół roku, ale cóż to znaczy? Sprawę trzeba załatwić zasadniczo, 
i To właśnie z a s a d n i c z o  nie dawało mu spokoju, bo rodzi­
ło  nieuniknione pytanie — jak?

— Tak, żeby to już nigdy nie mogło się powtórzyć, tak, by 
g twresizoie zaczęli nas traktować, jatk ludzi .równych sobie... Lecz ja­

ką drogą do tego dojść? Słuchać Poredy? Uwierzyć mu, że tylko 
powolnym wysiłkiem i ustawiczną pracą, czy zerwać z tern ga-

a rozbudzić jakiś ruch, któryby, jak płomień ogarnął ma- 
robotnicze i zaprowadiził tam, gdzie wykuwa się byt?

1  <— Rewolucja? 
y  Słowo to straciło w ostatnich dniach dla Moskwy mocno na 
Sjuroiku. Wpłynęły na to ustawiczne rozmowy z Poreda, który 
.(umiał przekonywać argumentami nie do zbicia. Moskwa mówił 
Jednak sobie, że poza terni argumentami jest jeszcze życie, nie 
tnające właściwie nic wspólnego z rozumowaniem. Życie, którego 
wie da się wymierzyć i przewidzieć, bo tworzy je codziennie splot 
•najsprzeczniejszych interesów. — Jakimż cudem dałoby się na- 
•przykład zmusić kapitał do uznania pełnych praw robotniczych? 
fiNapewno nie drogą Poredy i Załmsikiego... ale i rewolucja nie daje 
| gwarancji absolutnej. To musi być co innego, ten ruch robotniczy 
' pie może być typową rewolucją...
U Nalał sobie kubek herbaty, siadł przy stole i zamyślił się. Pa­
trzał w okno, widział, jak od czasu, do czasu ktoś przechodził,

( przystawał, zamieniał kilka słów z spotkanym i szedł dalej.
[ — Nikomu nie przyjdzie do głowy odwiedzić mnie... — uświa-
ftlom i sobie nagle i uczuł, że samotność dokucza mu coraz bar- 
■ (dziej,

— Do Trzmiela teraz nauczyli się chodzić! Stary ocucił się 
® śpiączki i stał się ni stąd, ni zowąd zagorzałym wyznawcą Po~ 
tedy — myślał z goryczą.

' | — Ze mną niby jest dobrze, ale wiem, że mnie nie lubi. Wciąż 
Ina na uwadze Marcyśke... A ona?

4  Zmarszczył czoło i zżymnął się.
? — Nic z nią nie wiadomo jak jest! Ucieszyła się, jak dziecko, 
gdy wróciłem z aresztu, ale równie radośnie witała Jelenia... Teraz 
Siedzi z nim pewno...

Wstał od stołu i zaczął się przechadzać po iizbie. Rozumiał, że
Swe rozwiąże tego wszystkiego co go trapi za jednym zamachem, 
jże trzeba na to czasu, ale męczyło go to najwięcej, że nie widział 
'drogi, której powinien się trzymać. Rzucił się znów na łóżko 
i  przymknął oczy. Spać już jednak nie mógł, a samotność coraz 
{więcej mu dokuczała. Przekręcał się z boku na bok, palił papiero- 

; By. a nawet probował czytać. Nic nie pomagało.
— Wyjdę chyba, czy co..„ — mruknął ze złością. — Może iść 

Sb Poredy i pogadać z nim?
‘ Myśl tę odrzucił jednak, nie był dziś zdolny do żadnej dysputy, 
ją pozatem Poreda nie mógł mu przecież nic pomóc. Wstał leniwie 
® łóżka I począł się ubierać. Po chwili wyszedł z domu i powlókł 
Mę bez celu do osady. Gdy doszedł do domu Trzradów zabrzy- 

'$mi <m. I spojrzał m  ofaa.

l©W!€I£

Oświetlone były jasno, zasłonięte białą zasłonką, a gwar r te  
mowy przedostawał się aż na ulice.

— Ho, ho! Jakieś większe zebranie...
Pchnął furtkę i wszedł do sieni, nie namyślając się. Zapukał do 

drzwi, a gdy parę głosów odpowiedziało mu —- proszę! — otwo­
rzył je i zapytał z progu:

— Przyjmiecie i mnie?
— A, Moskwa! Prosimy, prosimy...
*— Dobry wieczór. Cóż to za obrady?
—• E, żadne obrady. Tak sobie gadamy, — odpowiedział stary

Trzmiel i robił miejsce przy stole.
Moskwa przywitał się kolejno z obecnymi i mocno uścisnął rę­

kę Marcyśce. Dziewczyna spojrzała na niego zdziwiona, nie rozu­
miała, co miał znaczyć ten uścisk, lecz on uśmiechnął się tylko 
i zaraz przysiadł do stołu. Zadowolony był, że nie zastał tu Jele­
nia. Ucieszyło go to nawet i dlatego przywitał tak Mareyśkę.

— Napijesz się herbaty? — pytał Trzmiel.
— Dobrze, dajcie kubek i powiedźcie co słychać. Wczoraj sły­

szałem, że Wośkiewicz miał pisać do Hirsta, by wracał. Coś knu­
ją nowego.

— I ja tak słyszałem — odpowiedział Wrona. —- Pytałem na­
wet Poredę czy to prawda, ale nic nie wiedział. Podobno któryś 
z urzędników mówił, że Hirsta wzywa Wośkiewicz. Mnie się 
zdaje, że to wszystko nie nas dotyczy...

— No? A kogo?
— Wośkiewicz koniecznie chce wygryźć Poredę. To nie jest ta­

jemnicą, że oskarża go wszędzie, że działa na szkodę fabryki. Nie 
może mu zapomnieć tego inspektora z Warszawy!

— Nic mu nie zrobią, ma roczną umowę i muszą go trzymać, 
a powtóre chłop ma duże stosunki w Warszawie — stwierdził 
z przekonaniem Moskwa. — Jestem spokojny o jego los...

— No to jeszcze nie wiadomo. Jak się nasadzą na niego, to mo­
gą go się pozbyć. Ja myślę, że trzeba coś obmysleć zawczasu! — 
upierał się Wrona.

—- A cóż tu można obmyśieć?
— To,żeby go nam nie zabrali. Dopóki on tu jest, to możemy 

jakoś żyć, ale jak go zabraknie...
— Nie zigO'dzimy się i już! — zakrzyknął Trzmiel. — W raizie 

czego poślemy delegację do Hirsta!
— Tak, a Hirst zlęknie się delegacji! Ha, ha, ha! Ja mam inną 

radę, posłuchajcie.
Moskwa zniżył głos, jakby się bał, że może ktoś podsłuchać

Tu nie ma co myśleć o Po redzie, a tr zeba się wziąć do Woś- 
kiewicza, jak on stąd pójdzie, to i tam będzie lepiej i tamtego 
Hirst nie ruszy. Nie zapominajcie, że tylko Wośkiewicz i Poreda 
wiedzą coś o fabryce. Obcy nie da sobie tu rady!

— Słusznie! Racja! — odezwało się kilka głosów. — Wośfcie- 
wicza musimy się pozbyć, ale jak to zrobić?

— Tego to już nie. wiem, ale rozumiem, że Porodzie nie można 
o tern nic mówić, bo nie zgodziłby się nigdy na to, a na tamtego 
jaikiś sposób trzeba wynaleźć!

— Kiedy on teraz nie pokazuje się w warsztatach, czuje, że go 
nie lubią... Nawet przestał wymyślać!

— Nie pokazuje się, bo zastępuje Hirsta, ale jak niemiee przy- 
jedzie, to będzie musiał wrócić do swojej roboty i pewno nie od­
zwyczaił się od swoich sztuczek...

— To- napewno! Cóżby robił, jakby się odzwyczaił od wymy­
ślania nam i maltretowania?

-— Ano właśnie. Jeśli wywoła jakąś większą awanturę — za­
protestujemy u Hirsta i uprzedzimy, że nie będziemy tego znosić. 
To pewno nic nie pomoże, ale jak któregoś dnia wywieziemy g( 
na taczkach, to i skończy się z nim ostatecznie!

—- Bój się Boga, Moskwa! Tego jeszcze u nas nie było! 
przeraził się Trzmiel i aż przeżegnał.

Moskwa zaśmiał się złośliwie i poklepał go po plecach.
— A strajk taki był? Też nie, ą przeżyliście go jakoś, przeżyje­

cie i Wośkiewieża na taczkach. Wogóle trzeba się teraz ostrzej 
trzymać.,.

Dalszy ciąg Jutro.
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Za Jedna noc -14 lat więzienia...
„On fest niewinny! Byt u mnie!**

Sad w Weimarze podjął rewizje 
procesu, który przed 14~tu laty 
zakończył się wyrokiem śmierci. 
Skazanemu wówczas na karę 
śmierci Paulowi Weiss zamienio­
no tę karę w drodze łaski na do­
żywotnie wiezienie. Przesiedział 
w niem 14 la t i teraz dopiero o- 
kazało sie, ie  siedział niewinnie, 
a podłoże owej pomyłki sadowej 
ma charakter romantyczny.

Kupiec Paul Weiss miał w r. 
1918 lat 27 i służył, oczywiście, w 
armji. W październiku 1918. gdy 
znajdował sie podczas urlopu w 
Jenie, dokonano w tern mieście 
morderstwa na dwu kobietach 
matce i córce, nazwiskiem Ma- 
resch. Morderca, po dokonaniu 
zbrodni i obrabowaniu, mieszka­
nia ze wszystkich cenniejszych 
przedmiotów, podpalił dom swych 
ofiar.

Społeczeństwo całego świata 
cywilizowanego znakomicie zdaje 
sobie sprawę z tragicznych na­
stępstw nałogu alkoholizmu. Naj­
większe więc powagi współczes­
nej medycyny pracuia nad zwal­
czeniem tej strasznej bolączki 
dzisiejszych czasów.

Kraj nasz bynajmniej nie stoi na 
szarym końcu w długiej kolejce 
narodów zarażonych epidemia al­
koholowa. to też nie od rzeczy 
bedzie jeśli zapoznamy się z za- 
sadniczemi typami alkoholików, to 
bowiem ułatwi nam orzedewszy- 
stkiem walike ze strasznym nało­
giem, który trapi zarówno miasto 
jak i wieś.

— Pierwsza grupa nałogowców, 
to ludzie o przeciętnej umyslowo- 
ści. słabej woli. dość powierzchow­
ni, o dobrem samopoczuciu, czasa­
mi tylko zlekka upośledzeni umy­
słowo. Alkohol działa na nich u- 
spokajaiaco. Bardziej jeszcze zwięk 
sza ich samopoczucie, a do nałogu 
skłania ich pragnienie łatwego u- 
życia — mówi nam ieder, ze zna­
nych lekarzy-specialistów w tej 
dziedzinie. — Leczenie tych łudzi 
jest naogół dość trudne, trzeba w 
niem kłaść orzedewszystkiem du­
ży nacisk na słaby charakter na­
łogowca...

Drugi klasyczny typ nałogowca, 
to ten. który oiie dlatego żeby za-

Wieści g eidowe
Banknoty

Dot. St, Zjednoczonych 8.92.25. 
Metale

Pub. zi. 4.68.5; Pub. sr. 1.34; Sr. bii. 
km ros. 0.6.

Dewizy
Berlin 212.15: Gdańsk 173.6; Belgia 

124.05; Holandia 359; Kopenhaga 140; 
Londyn 30.3; N. Jork 8.92.3 (kabel 
8 92.7); P aryż 34.85: Szwajcaria 172.75; 
Wiochy- 45.68: Czerwoniec 1.1.

Papiery lokacyiue 
3 proc. poż. bud, 41.75; Dal&rówka 

56.75; 5 proc. poż. korrw. 41.5; 10 pr. 
poż. koi. 100; 5 proc. poż. kol. 38; 
6 proc. poż. doi. 57.25: 7 proc. poż. 
steb. 56.25; 4 proc. poż. taw. 103 (serie 
138); 7 proc. LZZ. doi. 40; 4 i pól p>r. 
LŹZZ. 37; 5 proc. LZ, m. W. 51, 8 proc. 
LZ. m. W. 44.

Akcie
B. Polski 81; Lilpop 10.5; Modreetjów 

3; Pocisk 1.6; Starachowice 8.25

Poszlaki wskazywały na Weis­
sa. Postawiono go przed sądem. 
Twierdził stanowczo, że jest nie­
winny i że w czasie, gdy Dopeł­
niono morderstwo t. j. 28 paździer 
nika miedzy 3-cia w nocy a 9-tą 
rano znajdował sie u oewnei ko­
biety. Żadne nalegania nie zdoła­
ły go zmusić do zdradzenia jej 
nazwiska. Powtarzał uparcie, że 
nie zna jej nazwiska, ani nie pa­
mięta adresu.

Wobec tego, sad, przekonany o 
jego winie, skazał go za podwój­
ne morderstwo rabunkowe, dwu­
krotnie na kare śmierci.

Karę tę w drodze łaski zamie­
niono mu na dożywotnie więzie­
nie.

Weiss, wciąż milicząc. poszedł 
do wiezienia.

[ Upłynęło 12 lat. 
i I oto do Ligi obrony praw czło-

bić iakieś nieznaczne, a do olbrzy­
mich rozmiarów wyimaginowane 
cierpienie fizyczne. Alkohol daje 
mu chwilowa ułge. Tym chorym 
trzeba dać jakiś ceł w życiu, wia­
rę w siebie, a orzedewszystkiem 
usunąć domniemana przyczynę ich 
cierpienia.

Typ trzeci szuka w alkoholu u- 
poienia, iest to t  zw. pierwszy o- 
kres zatrucia — pobudzenie psy­
chiczne. Ulegają mu neurastenicy, 
psychopaci, a także artyści, twór­
cy. których fantazje wzmacnia 
właśnie alkohoL Leczenie tych lu­
dzi polega na obudzeniu w nich 
uczuć społecznych, obowiązkowo­
ści. a wreszcie własnej wartości

Wreszcie typ czwarty i ostatni, 
to ludzie, którzy w alkoholu rów­
nież szukają upojenia jednakże dą­
żą do osiągnięcia drugiego stopnia 
zatrucia — odurzenia. Sa to zwy­
kle neurastenicy, indzie wybitnie 
pobudliwi, którzy alkoholem swą 
pobudliwość osłabiają.

Na zakończenie musze stwier­
dzić. że leczenie alkoholików daje 
gwarancję powodzenia tylko w 
pierwszym okresie ich nałogu, 
później często zawodzi**.

Znane są wypadki walki czło­
wieka ze skrzydiatemi drapieżni­
kami, a zwłaszcza z orłami. Nie­
dawno prasa włoska poświęcała 
dłuższe opisy wypadkowi, gdy ol­
brzymi orzeł skalny w Tyrolu po­
rwał czteroletnią dziewczynkę i 
dopiero wysiłki całej wsi i zażarta 
walka chłopów ze skrzydlatym 
napastnikiem uratowała dziecko od 
śmierci.

Lecz o walce z... sową dotąd nie 
słyszano. A jednak o takim wypad­
ku donoszą obecnie pisma angiel­
skie.

Wypadek ten zdarzył s:e pewne­
mu krawcowi w Wimbledonie pod 
Londynem Sugdenowi.

Sugden pracował w nocy.
Nad ranem zmęczony, pragnąc 

odpocząć i wypakć fajkę, wyszedł 
na ganek fabryczny. Księżyc świe­
cił jasno, noc była spokojna.

wieka zwróciła się pewna kobie­
ta z prośbą by dopomóc jej do 
uwolnienia człowieka, który od 
lat niewinnie przebywa w więzie­
niu. Napisała, że człowiek ten na­
zywa się Paul Weiss i że ma ona 
w ręku dowody iego niewinności. 
Szybko ustalono, że kobieta, któ­
ra pisała podanie, iest właśnie tą, 
u którei Weiss spędził nieszczęsną 
noc październikowa.

Wyspa Cypr na morzu Śródziem 
nem jest niewyczerpaną kopalnią 
zabytków archeologicznych. Poło­
żona na szlaku, gdzie ścierały się 
szeregi kultur starożytnych — od 
najdawniejszych lat wyspa ta była 
istoem muzeum historii Europy.

Toteż liczne ekspedycje archeo­
logiczne dokonywały rewelacyj­
nych odkryć przy pracach na tej 
wyspie.

*

Ostatnio ekspedycja angielska 
na Cyprze natrafiła na grobowce 
starożytne z przed czterech tysiąc­
leci. W grobowcach tych odnale­
ziono różne przedmioty, używane 
podczas nabożeństw na cześć bo- 
ga-węża i odtwarzające przebieg 
ceremonii} religijnych, jakie sie od­
bywały za czasów przedhistorycz­
nych. mianowicie w okresie bron- 
zu (3000 do 2100 r. przed Chrystu­
sem).

Bliższe badania tych przedmio­
tów pozwoliły ustalić, że czczono

Sławetny zdobywca serc nie­
wieścich, czarujący Casanova, 
kawaler, któremu się żadna nie 
oparła, miewał, iak wiadomo, wie 
le pojedynków. Jest to rzecz nie­
unikniona, gdy uprawia się za­
wód uwodziciela.

O pojedynkach Casanovy pisa­
no i mówiono bardzo wiele, ale

Zapaliwszy fajkę. Sugden oparł 
się o balustradę garnku i zapatrzył 
się w przestrzeń, gdy nagle uczuł, 
że coś opada mu z szelestem na 
głowę, a po chwili wstrząsnął niim 
dotkliwy ból na czole i ciemieniu.

Podniósłszy oczy, ujrzał przy­
chylony łeb dużej sowy, która u- 
siadłszy mu na głowie i wpiwszy 
się w nią pazurami, mierzyła mu 
dziobem w oczy.

Silneme uderzeniami rąk spędził 
ptaka z głowy, sowa jednak przed 
opuszczeniem swej ofiary, porwa­
ła jej z nosa okulary, biorąc widocz 
nie szkła, połyskujące w świetle 
księżyca, za ślepia niebezpieczne­
go współzawodnika w łowach noc­
nych.

Pazury sowy pozostawiły głę­
bokie, silnie krwawiące rany na 
ciemieniu Sugdena i na jego czole 

1 toż nad oczyma.

Sprawę przekazano powtórnie 
do sądu. Weiss po 14-4u łatach 
ujrzy nanowo wolność.

Kobieta, spytana, czemu nie 
zgłosiła sie wcześniej, odpowie­
działa. że nie mogła tego uczynić 
ze względu na swe własne stosu® 
ki rodzinne. * <

Istotnie, Paul Weiss drogo o>pł& 
cił tę jedna noc.

w owych czasach trzy bóstwa: wę 
ża. jaiko symbol świata podziemne­
go, boginie - matkę, symbol ziemi 
i świętego wołu, symbolizującego 
potęgę nieba.

Trzy powyższe bóstwa stanów! 
ły razem podstawę religij przed­
historycznych nietylko na Cyprze* 
lecz i na Krecie i wogóle na Bliskim 
Wschodzie.

Między wiuemi wykryto rzeźbę, 
wykonaną z gliny palonej i przed­
stawiającą prace oolowe m  Cy­
prze. '

Okazuje się. że używano fał 
przed 5.000 łat do orki sochy, ciąg­
nionej przez cztery woły. Najcie­
kawsze jest iednaik odkrycie napi­
sów, wykonanych pismem niezna- 
nem. oodobnem do pisma hieroglś- 
ftcznego z pierwszej dynastfi Fa­
raonów egipskich.

Napisy te świadczą między isne 
mi, że mieszkańcy Cypru posiada® 
swoje własne pismo już w piierws 
szym okresie wieku bronzn.

nigdy Jeszcze nie było wypadki* 
by jeden Casanova bił sie * dru­
gim Casanova, iak to się ostatnie 
zdarzyło w Londynie,

Było to tak Właśnie w jednym 
z teatrów londyńskich odbywało 
się ostatnie przedstawienie sztuk! 
P. L ..Casanova**, granej tam pra­
wie przez 8 miesięcy. Pubbezsnośó 
oklaskiwała sztukę i wykonaw*: 
ców gorąco, a gdy kurtyna z&* 
padła oo raz ostatni zaczęto wy­
woływać nietylko aktora, który, 
grał Casanove tego wieczora, 
Charlesa Mayhew, ale także arty­
sto. który grywał tę samą role na 
popołudniowych przedstawieniacht 
Artura Feara.

Fear popołudniowy Casanova, 
znajdował sie właśnie za kulisami 
i usłyszawszy iak publiczność wy, 
wołuje iego nazwisko, wyszedł 
się kłaniać u boku kolegi, Ale ten 
fakt tak rozzłościł wieczornego 
Casanove Mayhewa, że rzucił się 
na kolegę z pięściami.

Rozpoczęła się między dwoma 
panami Casanova tak zacięta bój-s 
ka. że musiano fch siła rozdzielać.

Csylafcle

Dlaczego ludzie
4 typy wielbicieli alkoholu

 : ) * < : — ----------------------------------------------------------

Walka z sową
Dz'wna przygoda krawca

     -

Religja weta i wolu
Odkrycia archeologiczne na Cyprze

   — —      —

Dwaj panowie Casanova... wałcza
Awantura w teatrze londyńskim
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Szanowny Panie Redaktorze!
Czytałem  w „Poradniku" „Krok 

óv ty ł“, a ponieważ jestem w podo­
bnych warunkach, proszę i ja o 
radę.

Mam lat 25, jestem z zawodu 
rzeżnikiem, ojciec mój jest • bogaty 
i już upatrzył kandydatkę na moją 
przyszła żonę.

Mam olbrzymie
szczęście do dziewcząt, 

na każdej zabawie jestem otoczo­
ny ich rojem, bo i dobrze tańczę, 
w łosy i oczy mam czarne jaik smo­
ła, i widocznie podobam się panien 
kom, bo otrzymuję od nich ciągle 
zaproszenia na teatr, kino i zaba­
wy.

Od czasu powrotu z wojska na 
Górny Śląsk omijam jednak wszy 
stfcie i nie spoglądam na żadną, na­
wet

obchodzę Je zdaleka,
a to dzięki pewnej historii jaka 
zdarzyła mi sie przy odbywaniu 
służby wojskowej w jednym z 
większych miast w  Polsce.

Był tam sklep żydowski, nazy­
wany przez ż o łn ie rz  składem 

„śwarnei żydówki".
Nie miałem rękawic i udałem sie 

0o tego składu. I tułaj stało się 
coś ze mna. Straciłem poczucie 
rzeczywistości.

rozkochałem się
w  tej Żydóweczce, ślicznej i zgra­
bnej bloodvnoe. po same uszy 1 
ciągle chodziłem tam coś kupo­
wać, czy  było mi to potrzebne, 
czy  nie.

Nie mogłem ieden dzień obejść 
sie bez jej widoku.

Zauważyła to widocznie, bo 
prosiła mnie, bym ja częściej od­
wiedzał, a edv służba nie pozw a­
lała mi odejść z koszar, przysyła­
ła  oo mnie. płakała i rozpaczała, 
że iej nie kocham.

Myślałem wtedy,
że serce pęknie 

mi z żalu.
Zwolniono mnie z wojska. Mia­

łem  odjeżdżać do domu.
A ona? Zamknęła skład, przy­

szła do mule i me chce mnie pu­
ścić. mdleje orzy pożegnaniu.

Przysięgliśm y sobie w tedy . 
dozgonna miłość, 

powiediz;eliśmv sob’e, że . rozłączyć 
nas może jedynie śmierć.

Okradła orniaciółltę
i „zwiała”

Z Bielska donoszą:
Onegdai Ludw ika B ardz 'kow na, stu  

źąca z Kóz, pow ierzyła opiece sw ej 
przy jació łk i Rozalii W ójcików nej. słoi 
zaceń z K ęt. w alizkę płócienna, zaw ie­
ra jącą  garderobę i biel zne. R zeczy 
te. sitairiowiace cały  „m ajątek" Bairdzi 
kówneii zab ra ła  W óijcikówna ze sobą, 
w ydalając sie w  miezinanyim narazie  
kierunku. Poszkodow ana zw róciła sie 
do p o k #  z prośba o odszukanie niemcz 
d w a j ^przyjació łk i" i rzeczy.

Jest ona starsza o 10 lat ode 
mnie, samotna, bo ma tyiiko jedne-

przebyw a w Ameryce.
Sama ma 100 tys.

złotych majątku, ale na tem mi me

zależy, bo i mój ojciec jest, jak 
już pisałem, bogaty.

Teraz w domu mam ciągłe aw aa 
tury. Matka płacze, siostry rów ­
nież, ojciec uparł się, że muszę o- 
żenić się z tą, którą w ybrał dla 
mnie, inaczej nie chce mnie znać I 
wydziedziczy mnie z majątku. Oj- 

; ciec twierdzi, że moja
miłość to głupstwo, 

a ja bez niej nie mogę żyć i zwią­
zany jestem z nią przysięgą.

Ona ma wkrótce ochrzcić się i 
mamy sie pobrać, ale boimy się 

przekleństwa ojca. 
przyszła nam do głowy myśl, czy 
nie byłoby najlepiej popełmć sa­
mobójstwo, a w tedy już nikt nas 
nie rozłączy i będziemy należeli 
do siebie na wieki.

Panie Gawędo! Jestem młody, 
nie użyłem świata, chciałbym żyć 
i kochać. Co mam robić?

Z poważaniem W. K.
— Chyba również „krok w tył“, 

jeżeli starczy Panu tyle sił. by 
opuścić ukochaną 

i pogodzić s!ę z życiem takiem. ia- 
kie dla Pana przygotowuje ojciec.

Jeśli jednak czuje Pan. że nie 
starczy Mu tyle sił. że miłość dla 
wybranej jest większa. n:iż samo 
umbowanie życiu, domu, rodziny, 
a naw et majątku — to w tedy le­
piej

dochować przysięgi
i złożyć swój los w ręce tej, którą 
Pan kocha.

Pan jest fachowcem, ona rów­
nież umie pracować, przy zgodzie 
i w  miłości możecie stw orzyć so­
bie życie takie, którego inni 

będą wam zazdrościli.
A może i ojciec, gdy zobaczy 

wnuka, uśmiechnie ęis do niego i 
wróci synowi swoje, rozgniewane 
i zawzięte dotąd serce.

W  każdym razie, ze względu na 
różnice i wieku | rasowe, 

nie zaszkodzi przemyśleć jeszcze 
wszystko i dooiero wówczas zde­
cydować się na coś, byle nie na 
samobójstwo, bo to byłoby w yj­
ście najgłupsze i najgorsze. Przed 
Panem jeszcze całe życie.

----------- — : o :---------------

Przemytnik
ze Lwowa

Na u l Sienkiewicza w Król. Hu­
cie przytrzym ała policja Izraela 
Majera Goldbergeira ze Lwowa, 
k tóry  przybył na Śląsk w celu zao 
patrzenia się w przemycone z Nie­
miec artykuły.

P rzy zatrzym anym  znaleziono 
jedynie 130 pomarańcz, które na­
był od pośrednika, jak się okazaio 
Florjana Lubosza (Kazimierza 3). 
Rewizja mieszkaniowa dała w wy 
niku 3 pomarańcze pochodzenia 
niemieckiego.

Obu wraz z zajętemi pomarań­
czami przekazano urzędowi celne­
mu w Chorzowie.

go brata, zamożnego kupca, który

W Predeal, w Rumunii odbyły się w obecności króla Karola wielkie zawody  
narciarskie. Na zdjęciu król Karol (x) na starcie posila się, częstow any przez

uczestniczki zawodów

Oryginalny konkurs odbył się niedawno w Ameryce: znaleźć dziecko podo­
bne do Chevaliera. Na zdjęciu Chevalier, trzym ający na ręku 2 bobasów,

laureatów konkursu.


